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Po (rapach do sedna tajemnica...
Morderca ZesSwykryty
Pierwszy bły«K światła w mrokach StawisKjady
PARYŻ, 20. 3. W  sprawie zabój­

stwa radcy Prince dzienniki po­
dają opis ostatnich zeznań, które- 
mi zainteresowały się władze śled 
cze.

Dn. 20 lutego, t. j. w dniu mor­
derstwa Prince'a. świadek, ukry­
wający sie pod kryptonimem H.V., 
jechał samochodem szosa w pobli 
4u Dijon. Po drodze zatrzym ał 
sie dłużej, celem naprawy zepsu­
tej maszyny. Nie znając okolicy, 
stanął przed pierwszym spotka­
nym samochodem, aby uzyskać 
wskazówki, co do dalszej drogi. 
Nieznajomy, stojący przed spot­
kanym samochodem, 
odpowiedział na zapytanie w spo­

sób opryskliwy.
Świadek, zaskoczony taką od­

powiedzią, ruszył dalej, obserwu­
jąc zdaleka impertynenta. Obser­
wacje swoje zakomunikował w ła­
dzom śledczym.

Pozatem  jedna z tancerek, w y 
stepujących w teatrze, subwencjo- 
oowanem przez Tribouta. wracała 
krytycznego dnia samochodem z 
Nicei do Paryża w towarzystwie 
przyjaciółki i aktora tejsamej tru­
py. Na noc zatrzymano sie w Di­
jon. W hotelu obie panie

podsłuchały rozmowę, jaką prowa 
dzlł Ich towarzysz z nieznanym 

osobnikiem.
Aktor zapytał: „Jak udała się 

spraw a? Coście zrobili z jego sa­
mochodem?". Głos nieznajomego 
brzmiał: „W szystko poszło dosko­
nale, auto zostawiliśmy przy mo­
ście".

Te zagadkowe zeznania zmusiły 
komisarzy policyjnych do nagłego 
wyjazdu do Dijon, a następnie do 
Angouleme na poszukiwania ak­
tora i jego rozmówcy.

Nazwisko Tribouta coraz czę­
ściej powtarza się w sprawie. 
W szystkie nici śledztwa zdają się 
prowadzić
do paryskiego klubu Hippicznego, 
którego współwłaścicielem był 

TribouL
Wyjaśnienia pani Tribotrt, że sa 

mochody. zasekwestrowane przez 
władze, były w naprawie w okre 
sie od 18 do 21 lutego, dzienniki 
przyjmują z wielkiem niedowierza 
niem.

PARYŻ, 19. 3. W yższy urzędnik 
ministerstwa rolnictwa. Blanchard, 
który przed dwoma dniami usiło­
wał odebrać sobie życie, zmarł 
w ciągu nocy,
unosząc ze soba do grobu tajemni­

cę stosunków, jakie łączyły go ze 
Stawiskim.

Sędzia śledczy nie uzyskał żad­
nych wyjaśnień, gdyż Blanchard, 
w chwili odzyskania przytomności, 
odpowiadał jedynie monosylaba­
mi.

PARYŻ, 19. 3. Stan zdrowia 
adw. Huberta, który w zamiarze 
samobójczym skoczył do Sekwa­
ny, znacznie sie pogorszył. Leka­
rze obawiają się komplikacyj.

---------------

Desesza P. P re z p e n ta
do Szacha Persii

Pan Prezydent Rzeczypospolite] wy 
stosował do Szacha perskiego nastę-> 
pującą depeszę:

„Jego Cesarska Mość Reza 
Szach Paktowi, Cesarz Persji, 

Teheran.
Z otezdi rocznicy urodzin Waszej 

Cesarskiej Mośoi proszę Go o przyję­
cie mych najserdeczniejszych życzeń.

(—) Ignacy Mościcki".
W odpowiedzi nadeszła następująco 

depesza:
„Jego Ekscelencja 

Pan Ignacy Mościcki,
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej.

Warszawa-
Proszę Waszą Ekscelencję o przy­

jęcie mych serdecznych podziękowań 
za okazaną mi pamięć.

(—) Reza Szach Paktowi''.

Do Londynu po pożyczkę
dla po shich kolei

do Londynu wyniesie 2'5 sumy pożyczkowej, zaśi :_______  : •Wczoraj wyjechali 
wiceminister skarbu p. Koc i wice­
minister komunikacji p. Piasecki 
wraz z zastępcą dyrektora departa­
mentu obrotu pieniężnego z mini­
sterstwa skarbu dr. Nowakiem i dy 
rektorem departamentu ministerstwa 
komunikacji p. Uhniatem.

Jak się dowiadujemy, wyjazd ten 
jest związany z prowadzeniem dal­
szych rozmów co do szczegółów u- 
tnowy w sprawie wyposażenia pol­
skich kolei państwowych w hamul­
ce automatyczne — zespolone.

Parafowana w roku bież. umowa 
pożyczkowa z towarzystwem „The 
Westinghouse Brake and Saxby Si­
gnal Ltd." w Londynie opiewa na 
przeszło 130 miljonów zł., a wyko 
nanie robót przewidziane jest na 
okres 5 do 6 lat. Wwóz towarowy

Jszioro Krechow ecKie
w Augustowie

W  związku z zasługami. Jakie po­
niósł 1-szy pułk Ułanów Krechowiec- 
kich, stacjonowany w Augustowie, dla 
miasta, rada miejska m. Augustowa w 
inueniu całego społeczeństwa postano­
wiła w dowód wdzięczności przemia­
nować jezioro Białe na jezioro ,JCre- 
ehowtecfcie".

60 proc. sumy inwestowanej ma być 
obrócone na wykonanie części tej 
inwestycji i robót w Polsce.

40 milj. zł. na budowę mieszkań
10 milj. zł. dodatkowa -- na drobne budownictwa
Komitet ekonomiczny ministrów 

ną posiedzeniu w dniu 24 listopada 
r. ub. jak już donosiliśmy—uchwa­
lił uruchomienie kredytu w wyso­
kości 30.000.000 zł. na akcję finan­
sowania budownictwa mieszkanio­
wego w roku 1934, pzreznaczając 
z tej sumy 18.000.000 zł. na kredy­
towanie drobnego budownictwa, 
8.000.000 zł. na finansowanie w y­
kończenia domów, przebudowę i 
remonty, oraz 4.000.000 zł. na akcję 
terenową.

Wczesne uruchomienie kredytów 
budowlanych pozwoliło już w o- 
becnej chwili stwierdzić, że w 
większych ośrodkach zapotrzebo­
wanie na kredyt przerosło kontyn­
gent kredytowy. W związku z tern 
komitet ekonomiczny ministrów na 
ostatmiem posiedzeniu w dniu 17 
b. m. uchwalił uruchomienie dal­
szych 10.000.000 zł. na akcję finan­
sowania budownictwa mieszkanio-

Śmierć królowej Emmy
Holandia w żałrb e

HAGA, 20.3. Tel. wł. — Dziś o 
godz. 8.25 zmarła w pałacu swoim 
w Hadze królowa matka Holender 
ska. Emma w wieku 75 lat.

Już wczorajszej nocy lekarze 
spodziewali się śmierci królowej.
Przez dzień wczorajszy i ubiegłą 
noc stan jej był nadal groźny, nad

* •  •  w  •  •  •  
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ranem jednak niespodziewanie się 
polepszył, gdy o godz. 8.25 królo­
wa nagle zasnęła snem wiecznym. 
P rzy łożu jej czuwała nieustannie 
królowa Wilhelmina, następczyni 
tronu Juljanna i ks. Waldeck, brat 
zmarłej.

Dwa samo oty
w lodach podbiegunowych

MAŁA AMERYKA (Obozowisko 
Antarktyczne) 20.3. — Według in- 
formacyj, otrzymanych drogą ra- 
djową z obozowiska admirała Byr 
da. dwaj członkowie jego ekspedy­
cji, którzy w ystartow ali na samo­
lotach z zapasami prowiantów dla 
jednej z odległych placówek, zmu­

szeni byli opuścić się na lód. W  
chwili obecnej lotnikom nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo, gdyż ma 
ją zapasy żywności na 30 dni. Ad­
mirał Byrd zamierza osobiście w y 
ruszyć im z pomocą, jak tylko przy 
będze więcej światła.

wego w roku bieżącym.
Z sumy tej przenaczono 6 miljo­

nów złotych na finansowanie drób’ 
nego budownictwa mieszkaniowe­
go, t  zn. tej formy budownictwa, 
która mobilizuje do współpracy 
największą sumę kapitałów pry­
watnych, a pozatem — 3.000.000 
na finansowanie wykończenia wiek 
szych budowli i 1.000.000 zł. na 
remont domów o małych mieszka­
niach.

 ]* [------

Prezes SławeK
na Zamk

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj prezesa BBWR 
pos. Sławka.

Dz*ś w Gdyni
(oświeceń e „lwba‘‘

Dziś odbędzie się w Gdyni uroczy­
stość poświecenia nowego polskiego 
statku „Lech", wybudowanego w stocz 
ni angielskiej dla Polsko-Brazylijskie- 
go Towarzystwa Okrętowego.

Za h i la s lro ię -śm  erc
MOSKWA 20.3. — W procesie o 

spowodowanie w dn. 4 b. m. kata­
strofy na kolei moskiewsko - kazań 
skiej, której ofiarą padło 19 zabi-« 
tych i 52 rannych, skazano dwóch 
głównych oskarżonych na śmierć, 
jednego na 8 lat więzienia, jedne­
go na 6 lat i dwóch na 3 lata wię­
zienia.

Strajk zeceróuf
w  Poznaniu

POZNAŃ. 20.3. Zgodnie z zapo 
wiedzią, we wszystkich drukar­
niach poznańskich wybuchł dziś 
o godz. 6 rano 24-godzinny strajk 
protestacyjny zecerów, wobec te­
go nie ukażą się dzienniki popołud 
niowe, a jutro poranne. Powodom 
strajku jest zatarg na tle cennik#- 
wem.
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Z a sfa n d w m v  s f e  tr o c h e ...

Gdzie jest Pan P rokurator!
Przed kilku dniami ukazała się 

w  prasie i przeszła bez echa no­
tatka, której poświecić by nale­
żało nieco uwagi, ze względu na 
niesłychaną iei treść.

Notatka ta brzmiała:
„Obrady przedstawicieli prze­

mysłu węglowego w Zakopa­
nem, przygotowujących projekt 
konwencji węglowej, dotyczyły 
również zagadnienia produkcji i 
zbytu węgla w bardziej prak- 
tycznem ujęciu. Mianowicie re­
prezentanci kopalń górnośląskich 
wysunęli postulat zlikwidowania 
szeregu małych kopalń węgla w 
powiatach zawierciańskim i bę­
dzińskim. Właściciele tych 
kopaiń otrzymywaliby premje 
od syndykatu węglowego. P o­
stulaty przemysłu węglowego 
na G. Śląsku spotkały się z apro 
bata dyrektorów wielkich ko­
palń.

Unieruchomienie małych ko­
palń oznaczałoby stopniowe za­
lanie ich wodą. Jak wiadomo, 
właściciele tych małych kopalń 
nic chcą należeć do konwencji 
węglowej, dążąc do obniżenia 
cen węgla na rynku wew nętrz­
nym w Polsce i do wolnego han 
dlu węglem".

A więc panowie przemysłow­
cy węglowi dali sobie rendez­
vous w zalanem słońcem i skrzą 
cem się srebrnym śniegiem Za­
kopanem.

I podczas gdy ich panie praw 
dopodobnie piękne, prawdopo­
dobnie młode, napewno świetnie 
ubrane, z perlistym śmiechem 
zieżdżały na nartach z Kalatów­
ki, ich małżonkowie i przyjacie­
le pracowali w pocie czoła nad 
projektem zalana woda warszta 
tów  pracy tysięcy górników za­
wierciańskich. Wałkowali, obra 
biali genialne plany walki z moż 
liwym spadkiem cen węgla w 
Polsce.

Nic ich nie obchodziło, że 
gdzieś tam w okolicach Zawier­
cia i Będzina wzrośnie lczba bez 
robotnych nędzarzy, że drogi wę 
giel w kraju tak bogatym w zło­
ża tych „czarnych diamentów" 
to zbrodniczy nonsens, godzący 
w zdrowie milionów ubogich je­
go nabywców.

Chodziło o to „by praktyczniej 
u>ąć zagadnienie produkcji i 
zbytu węgla“„. a wiec trzeba za 
topić kopalnie psuiace ceny!

„Ujęcie" to właściwiei chyba 
możnaby nazwać w obecnych 
czasach łajdackiem i kryminal- 
nem!

Wolno rekinom węglowym 
wyznaczać sobie spotkanka na 
puszystym śniegu, wolno się o- 
patać na świeży górski bronz, 
ale nie wolno skazywać na 
śmierć głodowa bladvch w y­
nędzniałych rzesz robotników 
kopalnianych.

Za takie „uięcie" należałoby 
kogoś ująć za kołnierz i posta­
wić przed sasL

Przecież to jawny spisek prze 
ciwko współobywatelom i po­
wszechnemu dobru.

Nie wiemy jaki był rezultat 
tych ponurych obrad, nie wie­
my czy właściciele małych ko­
palń poszli na lep premij za bez­
czynność i oddanie swych pra­
cowników na pastwę głodu i 
nędzy, ale przypuszczamy, że 
decydujące czynniki nie dadzą 
swej aprobaty na ten „potop"...

Panom przemysłowcom wę­
glowym ze zjazdu w Zakopanem 
pozostaną w zysku tylko opalo­
ne pyski — nic wiecej!

Jakże dziwnie Jak bohatersko 
wygląda w zestawieniu z  tern 
uchwała zapadła wczorai na ze­
braniu załogi kopalni „Skarbo- 
jerm“ w Bielszowicach na Ślą­
sku.

— Wykupić „Skarbolerm" z 
rak Francuzów!

Zew górników pochwyciły za 
logi innych kopalni w Królew­
skiej Hucie i Knurowie.

Uchwała ta nie jest czczą tyl­
ko demonstracja. Groszowe za­
robki z Jednej dniówki robotni­
czej miesięcznie pójść mają na 
ten cel. Urzędncy zadeklarowali 
5 procent ze swych poborów.

nie z czasem wielki kapitał, któ- i To jest godna odpowiedź pol- 
ry  stopniowo oczyści polski ma- J skiego górnika, na wasze hauieb 
jątek z obcych chciwych doraź- ne uchwały panowie potentaci 
nych zysków przybyszów. > węglowi!

Rozwlgżan!e~zebrania
aKcjonarjuszów Żyrardowa

Z drobnych tych sum powsta- 1 bacbowski.

Wczoraj o godz. 11,30 rozpoczęło yę 
Waibie zgromadzenie aikcjonarjiiiszów 
Zakładów Żyrardowskich.

ANDRE BOUSSAC
Zainteresowanie dmiżc; o-becnych o- 

koło 200 osób. Ze strony francuskiej 
obecny jest m. ta. Andre Boussac, któ­
ry specjalnie na to zebranie przybył 
z  Paryża. Andre Boussac, to głowa 
rodziny. Średniego wzrostu, o zielon­
kawych oczach, z wydatnym nosem — 
to typowy ,,7tvięifcy!Kiiro<k>wy“ żyd.

„CHORZY"
Charakterystyczny jest brak ntec. 

Konica, Hcmryk hr. Potocki również 
nie przybył spowodu choroby.

Zebranie otwiera p. Gaszyński, pro­
ponując na przewodniczącego mec. 
Sznarbacliowskiego. Mniejszość wysu­
wa kandydaturę gen. Plato wskiego. 
Głosowanie daće następujące wy o  ki: 
strona francuska uzysku je 99-279 gło­
sów (głosowało 39 osób), strona pol­
ska 18.145 (głosowało 203 osoby). 

Przew®diuctw» obejmuje nre-c. Sznar

Litwa ma dosyćgniewania sil na Polskę?»»
„Frankfurter Zelturag" pisze, że 

w  najbliższym czasie rozpoczną 
się oficjalne rokowania między Pol 
s>ką a Litwą. Będą one miały «a 
celu podjęcie normalnych stosun­
ków między obu państwami. ,Jrran 
kfuirter Zeituag", pisząc o tern. po­
wołuje się na prasę litewską, która 
przygotowuje społeczeństwo litew 
skie do tych  rokowań.

Obecnie m arsz. Piłsudski, który  
opiekuje się polityką zagraniczną 
Polski, postanowił położyć łcres 
rozmowom pryw atnym  między po 
li tykami polsko - litewskimi. a 
wprowadzić rozmowy między o- 
boma rządami na tory  oficjalne".

Tyle dziennik niemiecki. Co jest 
w  tem praw dy — dowiem y się 
może niebawem.

B* poseł - cłyreRtor
przyw łaszczył 1 5 0 .0 0 0

W  sądzie okręgowym w  W ar­
szawie rozpoczął się wczoraj wiel 
ki proces o nadużycia w  Biurze U- 
rządzeń Rolnych. Afera ta  popeł­
niona przed kilku laty, by ła przed­
miotem 2-ktnich dochodzeń sędzię 
go śledczego do spraw  szczególnej 
wagi.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
dyrektor biura Tadeusz Różański, 
b. poseł Stronnictwa Chłopskiego,

oraz Stefan Piotrowski, buchalter.
Nadużycia, sięgające 150.000 zł., 

dotyczą przywłaszczeń kwot, prze 
różnych malwersacyj, wypłacania 
niaprawnej dywidendy i rozrzut­
nej gospodarki.

Różański odpowiada z więzienia, 
w  którem przebywa przeszło dwa 
lata, współoskarżony Piotrowski 
zaś jest na wolności, jako ciężko 
chory na gruźlicę kiszek.

Złodziej „awansował" na sekwestratora
aby dusić podatników

W  Bydgoszczy aresztow ano se­
kw estratora urzędu skarbowego, 
Jana Biela, za defraudację 2.000 zł. 
zaliczek, pobranych od różnych 
firm na poczet zaległych podat­
ków.

Podczas badania przeszłości se- . 
kw estratora okazało się, że Biela I 
pracując w 1928 r. w. firmie „B.D. /

T.“ popełnił defraudację na 2.442 
złote.

Biela okazywał przesadną gorli­
wość przy ściąganiu zaległych po­
datków . Jak się okazało, gorli­
wość ta miała swoje powody — 
Biela defraudował ściągane zaległo 
ści podatkowe.

Po przerwie komisja, wybrana <łła 
sprawdzenia prawomocności zgłoszeń 
stwierdza, że nie została w terminie 
sporządzona I sta afccrooarjirszów i nie 
opatrzona obowiązująoemi dwoma 
podpisaniu członków zarządu. Następ­
nie stwierdza, że aktu otwarcia do­
kona! nieprawnie p. Gaszyński, nie bę­
dący czlornk'eni zarządu, stwierdza da­
lej fakt zajęcia przez 9 Urząd Skar­
bowy akcyj. będących w depozycie w 
Banku Francuskim od nr. 1 do 91.000 
o m  Zakładów Żyrardowskich od nr.
1 do 99.000.

Przewodniczący komfe-ji, mec. Urba 
nowicz, wzywa prezydtiwn do rozwią­
zania zebraba hoprawnie zwołanego.

W dyskusji zabierali głos: dyr. Bo- 
ffcier i prof. Młynarski, stwierdzając, 
że zebranie z tego względu chocażby 
ńe powinno dojść do skutku, że spra­
wa ..Żyrardowa" rozpatrywana its t O 
beonie przez sąd, bowiem sekwestr 
jest tylko środkiem zabezpieczenia 
tymczasowego, lecz mertoun sprawy 
wie zostało rozstrzygnięte. Kontynuo­
wane zebrania i ewentualne uchwały 
wyglądałoby raczej aa prowokację w 
stosunku do sądu. , »

  *  *  * -----------------

Nowe odznaczenia
orderem „Prlunia Restituła"

„Monitor Polski" z dnia 19 mar­
ca r. b. zamieszcza zarządzenie P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej o na 
daniu Krzyża Komandorskiego z 
Gwiazdą orderu Odrodzenia Pol­
ski
ś. p. Julianowi Smulikowskiemu;
Krzyża Komandorskiego orderu 
Odrodzenia Polski — 
gen. Januszowi GąSiorowskie-mu, 
Czesławowi Jarnuszkiewiczowi, 
Aleksandrowi Łuczyńskiemu i dr. 
Bolesławowi Wieniawie- Długo­
szowskiemu oraz prof. Aleksandro" 

wi Michałowskiemu;
Krzyża Kawalerskiego orderu Od" 
rodzenia Polski
mjr. Stanisławowi Szalińskiemu I 
kpt Lucjanowi MHadowskiemu.

W  tymże numerze „Monitora Pol 
skiego" zamieszczono zarządzenie 
p. prezesa Rady Ministrów o na" 
daniu złotego, srebrnego branżo­
wego Krzyża Zasługi oficerom I 
podoficerom W. P . ***'

    *   ----------
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Kapitał zagraniczny w Polsce
Francja i Niemcy Kroczą na czele z 680 milj. zł.

Dokonane ostatnio obliczenia wy­
kazują udział kapitału zagraniczne­
go w inwestycjach przemysłu pol­
skiego na około

1694 milj. zt.
Z sumy tej przypada na Francję ok. 
400 milj. zł. z czego w przemyśle 
naftowym 131 milj., węglowym 153 
mili. zł., włókienniczym 53 milj. zł., 
elektr. 17 milj. i 13 milj. w przemy­
śle papiernicz. Drugie miejsce zaj­
mują iiemcy w wysokości ok. 375 
milj. zł. z czego w górnictwie 278 
milj. v/ zakładach elektrycznych 50 
milj. w metalurgji 18 milj., włókien­
niczym 17 milj. w przemyśle tran­
sportowym 12 milj.

Następnie trzecie miejsce zajmu­
je

kapitał amerykański
w ilości 353 milj. przeważnie inwe­

stowanych w górnictwie i przemyśle 
naftowym. Dalej idzie Belgja w wy­
sokości 161 milj. inwestowanych w 
przemyśle elektrycznym, górnictwie 
i transporcie. Arrglja inwestowała 
ok. 80 milj. w przemyśle chemicz­
nym i włókienniczym, za-tern idą ka 
pitały austrjackie w sumie 57 miSj. 
w przemyśle drzewnym i naftowym 
holenderskie 45 milj., szwajcarskie 
na około 44 milj., szewdzkie 37 milj. 
Włochy 24 i reszta w mniejszych 
ilościach.

W Gdyni obce kapitały zastąpio­
ne są w żegludze morskiej jednak 
obecnie Polska posiada większość 
prawie we wszystkich liniach pasa­
żersko - towarowych, w szczególno 
ści w Tow. Polsko - Bryt. i Trans- 
atlantyckiem a Tow. żegluga Pol­
ska jest oparta

Rada giełdy zbożowo-towarowej
obrana na ogólnem zgromadzeniu

W dniu wczorajszym odbyto się 
pierwsze ogólne zjrromadzantie człon­
ków' s ekiy zbożowej i towarowej w 
Katowicach, któremu przewodniczył 
prezes rady, p. Sztwiertnia.

Walne z Krom ad zenie zatwierdziło 
sprawozdanie zamknięć rachunkowych 
za rok ubiegły, prefrm Jiarz na rok bie 
żący, oraz powzięto szereg uchwał. 
Po zatem zgromadzenie dokonało wy­
boru uzupełniającego do rady giełdy, 
komisji rozjemczej i rewizyjnej.

Z ramren a grupy rolników i orga- 
wizaoi; rołićcz© - handlowej weszłi do 
■rady g-etdy p. Jan Szwiertnia i inż. 
Karo) Brache! oraz .pan Matura, jako

zastępca.
Z ramietra związków komunainych 

i spółdzielni spożywczych prezydent 
miasta Katowic, dr. Kocur oraz p. W-ik 
tor Krawczyk, jako zastępca.

Z ramienia buipcow weszfc: p. Men- 
dtowski, Aleksander L’twwn i Ludwik 
Broda oraz p. Lewandowski, jako za­
stępca.

Z ramienia przemysłu rolnego: p.
Karol Sitko, Frycz Weichmao i Zyg­
munt Jankowski oraz p. Maks Fiedler 
jako zastępca.

Nowowybrany skład rady giełdy 
podli ega zatwierdzeń u przez pana mi­
nistra przemysłu i handlu.

SHandai w parafii siaro-tatolmów 
Z kościoła do komisariatu
p o w ęd ro w a ła  para n o w o żeń có w

’ W  związku z zatargiem  o prawo 
do kościółka przy  uL Sokolskiej w 
Katowicach. ktÓTy do nitdawoa siu 
ży ł za dom modlitwy staro-katoii- 
kom. władze poleciły do czasu wy 
dania przez sad ostatecznego roz­
strzygnięcia, zamknąć kościół.

Sprawa ta narobiła w swoim 
czasie wiele hałasu, przyczem 
.proboszcz" staro-katolików. były 
pielęgniarz szpitalny, Kostorz z 
Siemianowic, za nieprawo© wyko­
pywanie czynności duszpasterskich 
został zasadzony przez sad okrę­
gow y w Katowicacii na 4-tygodnio 
wv areszt.

Tymczasem wybuchł now y skarł 
dal. Przechodzący wczorajszego 
■popołudnia policjant zauważył, że 
do zamkniętego kościoła wchodzi 
kilka osób. O swem  spostrzeżeniu 
zawiadomił dzielnicowego, który

Wypadek
na Kop. „JaceK“

W podziemiach -kopalni .Jacek" w 
Król. Buce zdarzył się w oddziale 
V-ym w poniedziałek wieczorem oręż- 
fci wypadek, któremu uległ ładowacz, 
Walenty Zborowski.

Podczas pracy na filarze oberwały 
się ze ściany bocznej zwały węgla, 
które przysypały Zborowskiego. Do­
znał on zmiażdżenia nogi oraz ciężkich 
ogólnych obrażeń.

W stanie groźnym przewieziono go 
do szpitala sp, brackiej -w Król. Hucie.

przybyw szy tia miejsce, d o  dłuż- 
szem pukaniu został wpuszczony 
do wnętrza, gdzie Kostorz ..pobło­
gosławił" właśnie związek mał­
żeński.

Małżeństwo oraz ca ły  orszak 
weselny poprowadzone ku uciesze 
zebranego tłumu do komisariatu, 
gdzie sie okazało, iż sa to miesz­
kańcy Sosnowca. 35-łetnia Felicja 
Kruczek, wdowa oraz oblubieniec 
jej, 20-letni Stefan Gajda. W ko­
misariacie spisano kitka protoku- 
łów.

M. innymi Kroczkowa zeznała, że 
nie mogąc uzyskać ślubu kościel­
nego w Sosnowcu (istnieje tam 
zwyczaj udzielania wdowom ślubu 
dopiero do roku wdowieństwa), 
zwróciła sie do Kostorza. k tóry  
bez wszelkich formalności udzielił 
jej ślubu, nie wymagając naw et me 
tryki z małżeństwa pierwszego me 
ża jak również dokumentu stanu 
cywilnego o udzieleniu ślubu cywil 
nego, obowiązującego dotąd w by­
łym zaborze pruskim.

Po tych przykrych perypetiach 
nowożeńców zwolniono.

W toku dochodzeń okazało sie, 
że Kostorz dorobił sobie bezpraw­
nie klucz do drzwi kościoła i mimo 
pozbawienia go praw  duszpaster­
skich. rządził potajemnie w koście­
le staro-katolickim. odprawiając 
nabożeństwa i udzielając sakra­
mentów.

Kostorza zatrzym ano do ukoń­
czenia dochodzeń.

wyłącznie na kapitale polskim.
Pozatem kapitał obcy: niemiecki, 

angielski, szwedzki belgijski i ho­
lenderski ma znaczny udział w 
przedsiębiorstwach przemysłowych, 
rybnych i t. p. oraz w firmach ma­
klersko -  ekspedycyjnych.

Częściowe zmiany 
w ustawie emerytalnej
W  najbliższych dn.ach ukazać sląf 

ma nowela do ustaw y em erytal­
nej.

Nowela ta dotyczyć będzie u- 
rzedników, zwalnianych w  staa 
spoczynku, którzy mają 15 i więcej 
lat służby, i pozwala na wybór 
przez tę kategorie emerytów wy­
miaru em erytury według starych 
lub nowych płac.

Przeciw zamachom obcego kaoitala
E n erg iczn y  protest z a ło g i  

Kopalni „Wu*eft“
W ostatnich dniach odbyło się w sali 

p. Rzychonia w Zatęskiej Hatdzie ze­
branie załogowe kop. Wujek, w któ- 
rem wzięto udział przeszło 1000 górni 
ków.

Na zebraniu tern zapadty znamienne 
rezolucje, których treść przytaczamy 
w całości.

1) Załoga protestuje przeciwko za­
machom zagranicznego, głównie zaś 
niemieckiego, kapitału, który idzie w 
kierunku zniszczenia przemysłu ślą­
skiego ze szkodą robotnika i Państwa 
Polskiego. Załoga apeluje do miarodaj 
nych czynników ażeby przeprowadziły

najściślejszą kontrolę 
w tych przedsiębiorstwach, gdzie kapi 
tał zagraniczny pracuje na szkodę in­
teresów polskich, względnie upaństwo 
wiła te przedsiębiorstwa.

2) Załoga wnosi protest przeciwko 
wydanemu przez Województwo okól­
nikowi z dnia 24 października 1933 r. 
w sprawie urlopów turnusowych. Za­

łoga stwierdza, że okólnik ten jesf 
sprzeczny z ustawą 

o radach zakładowych (§§ 74, 78. 8-1# 
84), uniemożliwiający radzie zakłado­
wej wykonywanie jej obowiązków 
wypływających z brzmienia ustawy.' 
Pozatem stwierdza załoga, że praco­
dawcy wykorzystują okólnik ten w kie 
runku nieprzyięcia robotników Pola­
ków z powrotem do pracy z urlopu 
turnusowego.

Załoga stwierdza, że okólnik 
przekreśla dotychczasowe zdobycze 

socjalne robotnika, 
jak urlopy taryfowe, węgiel deputato­
wy i t. d.

3) Załoga domaga się od Związków 
Zawodowych
zwołania kongresu rad zakładowych

całego Śląska, dia omówienia i zajęcia 
stanowiska w wyżej podanych spra­
wach.

Za załogę kopalni ,,Wujek"
Deiocfr

Sprawa automatycznych awansów
przehazana ministrowi opieKi społeczne?

Wobec sprzeciwu związku praco­
wników umysłowych, zatrudnionych 
w ciężkim przemyśle śląskim, odno 
śnie orzeczenia komisji pojednaw­
czo - arbitrażowej z dnia 7 marca 
r. b. w sprawie wstrzymania auto­
matycznych awansów, miała się od­
być w związku pracodawców kon­

ferencja, która jednakże wobec nie- 
zjawienia się przedstawicieli praco­
biorców nie doszła do skutku.

Wobec tego stanu rzeczy orzecze 
nie komisji arbitrażowej zostanie 
przekazane ministrowi opieki spo­
łecznej do zatwierdzenia

Rabował bezrobotnych
z  osta tn iego  g r o sz a  

Bezczelny oszust skazany na więzienie
Przed s.ąd-cm -okręgowym w Kato­

wicach odpowiadał wczoraj znany na 
terenie Śląska z oszukańczych wyczy­
nów Józef Gójmy. Tnudraił się on za­
wodowo wyłudzaniem pieniędzy z któ 
rych się utrzymywał.

Minto szerokiej „sławy" rejestrowa­
nej przez prasę zawsze znajdował o- 
liary, od których wyłudzał oietiedtro- 
krobnie ostatni grosz. Ostatnim jego 
kawałem było ogłoszenie w prasie, iż 
dysponuje pewną ilością wwkiych 
miejsc w zamian za udzielenie mu po­
życzki

Na ogłoszenia jego zgłosiło się sze­
reg bezrobotnych, wręczając mu os tut 
mi© oszczędności, «a które Gojny da­
wał jako zabezpieczenie bezwartościo­
we ałbitmy znaczków pocztowych.

Na wczorajszej rozprawie Gójmy tłu 
imaczył się, iż miał szczery zamiar po­
życzone pod zastaw znaczków poczto­
wych pieniądze zwrócić.

Po ‘przestochanau szeregu świadków 
z grona poszkodowanych, sąd wydał 
wyrok, skazujący Goj nego oa 8 n»e- 
s:ęey więzienia.

Nóż w plecach przeciwnika
K rw aw y sp ó r  o  m ied zę

Na tle sporu o miedzę i używa­
nie ścieżki zaistniało od pewnego 
czasu nieporozumienie między syna­
mi rolników, Franciszkiem Kosiew- 
skim i Janem Wolnym w Ligocie 
pod Katowicami.

Wczoraj wieczorem Wolny napo 
tkawszy na owej spornej ścieżce Ko 
siewskiego pobił go dotkliwie, a w 
pewnej chwili dobył noża, z a tap; a "

jąc ostrze w plecach przeciwnika 
Ranę Kosiewskiego opatrzyło pogo­
towie ratunkowe, które następnie 
przewiozło go do szpitala miejskie­
go w Katowicach.

Wolnego który cieszy się opinją 
spokojnego człowieka, po przesłu­
chaniu puszczono na wolną stopę.

Życiu Kosiewskiego nie zagraż* 
nieheznieczeństwo.
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W  ciągu ostatnich dni przez 
Kaze ty  całego św iata  przebiegały  
wiadom ości o n iezw ykłym  pości- 
scu. jakim prześladow ano potenta­
ta  am erykańskiego fosulla, k tó ry  
popełnił szereg oszustw  na wielką 
skale. N azw isko Insull pow tarzało  
sie w depeszach całego św iata.

W reszcie, trafiono na jego tron. 
g aze ty  i o tern doniosły, i na tych ­
m iast w szyscy  zapomnieli o tern 
zdarzeniu.

A tym czasem , los Sam uela lo­
su lla. tego całe życie są  bardziej 
in teresujące, niż niejedna sensacyj­
n a , po wieść w ysnu ta  z fantazji po­
m ysłow ego autora.

Fala szczęścia, k tóra  jego nic 
oiezńaczacego człow ieka porw ała  
i! w yniosła w góre aż na stanow is­
ko  w łaściciela jednego z najpotęż­
niejszych koncernów , potem  znowu 
odpłynęła, by pogrążyć go w od­
m ętach klęsk i zepchnąć do rzędu 
erzestępców .

„JARMARK SZCZĘŚCIA"
Insull przyszedł na^ św iat w u- 

Łogiej rodzinie londyńskiej. Tutaj 
te ż  rozpoczął sw a wiecej, niż 
skrom ną karierę iako stenograf. 
P ie rw sza  iego p ła tna  robota by ło  
przepisyw anie dla pew nego humo­
ry s ty  artyku łów  z pisma „Jarm ark  
szczęścia". Dziwne to że u progu 
jego życia styka  sie z temi słow a­
mi, k tóre beda m iały tak wielkie 
znaczenie dla dalszych jego losów.

C zysty  przypadek spraw ił, że 
ów  nieznany nikomu stenograf o - 
trzym ał posadę sekre ta rza  wiel­
kiego Edisona i w raz z nim w yje­
chał do Ameryki.

Genialny uczony nie potrafił za­
ła tw iać  adm inistracyjnej s trony  
sw ej oracy. nie umiał w yrab iać pa 
tentów  na w ynalazki, um aw iać sie 
2 tow arzystw am i, k tó re  te w yna­
lazki realizow ały i t. d.

W szvsko to zaczął załatw iać In­
sull. N iebyw ały sp ry t tego czło­
wieka spraw ił — że w krótce zor­
ganizow ał Edison Telephon Com­
pany, oraz w iakiś czas  potem 
s ta ł sie w iceprezesem  koncernu 
w szystk ich  w ynalazków  edisonow - 
sk i ch

WŁADCA 5 TYSIĘCY MIAST
Następnym  etapem  karje ry  In- 

sulla było stw orzenie trustu, k tó ry  
m onopolizow ał tak zw ane „Public 
Utillities". Doszło do tego, że po­
tężny  trust zaopatryw ał w św iatło  
e lek tryczne 5 tysięcy miast.

Był to najw iększy z koncernów  
św ia ta : ak tyw a iego dochodziły do 
sum y 3 m iliardów dolarów .

W  latach w zrastającej potrzeby 
ośw ietlenia elek trycznego  .to  jest 
od roku 1919 do 1929. dochody 
w zro sły  z 60 milionów dolarów  do 
dw u miliardów dolarów.

Insull stał sie absolutnym  panem 
1 w ładca prądu elektrycznego, 
tram w ajów , oraz gazu. Nie miał 
konkurencji. bvł potentatem .

ODPŁYW
Ale, oto, fala szczęścia zaczęła 

odpływ ać. P rzyszed ł krvzvs. a z 
nim okazało  sie że olbrzym i kon­
cern  stoi na zbvt skom plikow anych 
podstaw ach. W ykryto , że Insull u- 
m vślnie w yśrubow ał '  zanadto ce­
n y  prądu, przeciw nicy Insulla wpa­
dli na trop spekulacvi p ryw atnych , 
k tó re  obok kryzysu  ekonom iczne­
go  sp raw iły  załam anie sie koncer­
nu.

Insull napróżno szukał pom ocy 
!W koncernie M organa, w  G eneral

a
Karfera Samuela Insulla

Electric, a zw łaszcza u O w ena 
Younga.

Padł nasteony cios: oskarżenie o 
fałszow anie bilansu. Było to tern o-

kropniejsze, że Insull sprzedaw ał 
sw oje akcie przew ażnie drobnym  
posiadaczom , k tó rzy  stracili w 
sum ie oareset milionów.

Wilno jest polskie
Znamienny głos n em  echf

ina M ickiew icza i Józefa P iłsud­
skiego, najw iększego poety polskie 
go i najpopularniejszego w odza o- 
dirodzonego państw a. Obaj są  sy 
nami kresów , obaj m ają litew skie 
nazw isko i w  obu m asy widzą uo­
sobienie najw yższego i najlepsze­
go pojęcia polskości.

Na w szystk ich  m apach spo tyka­
nych w Kownie. W ileńszczyzna 
jest objęta granicam i li'tewskiemi 
i lekko w ykreskow ana jako „teren 
okupow any". O czyw iście można 
tak czynić, ale 500-letniego rozw o 
ju tego kraju niepodobna ani w y­
kreślić, ani w ykreskow ać.

BERLIN, 20.3. „Vossische Ztg.“ 
ogłasza obszerna korespondencję, 
pośw ięcona W ilnu. Autor udaw a- 
dnia polski ch arak te r W ilna, p rzy ­
taczając szereg  argum entów  bisto 
rycznych, kulturalnych oraz et­
nicznych.

Historja W ilna — ośw iadcza au 
to r —  to  dzieje polskich po­
w stań, polskiego buntu i w alki 
p rzeciw  obcem u jarzm u, obcej kul 
tu rze i obcymi w pływ om .

W  m ieście tem  s ły szy  się usta­
wicznie dw a nazw iska, kłórem i 
W ilno szczególnie się chełpi: Ada

Wybuch w laboratorium
spowodował groźny pożar

Z Tarnowskich Gór donoszą: Wczo­
raj o god'z. 16 zdarzył się w labora­
torium drogerjii Szuligita (Krakowska 
11) nieszczęśliwy wypadek. Pomoomilk 
laboratoryjny przelewając do gorącej 
mieszanki terpentynę i benzynę, spo­
wodował wybuch.

O sile eksplozji świadczy, iż pękło 
kilka butki z eterom, który rozlewając

się spowodował w okamgnieniu groź­
ny pożar.

Dzięki przytomności umysłu, pracu­
jących w przyległym składzie labor am 
tów pożar udało się stłumić przy po­
mocy gaśnicy. Ofiar w ludziach na 
szczęście niie było.

Szkoda wynosi około 2 łys. zł.

Zamaskowana firma n emiccKa
osKarźona o zatrudnianie obtoKrayowców

Przed sądem grodzkim w Król. Hu­
cie odibyla się wczoraj roziprawa .prze­
ciwko wlaśctoietom fabryki farb „Je- 
ga“ adwokatowi dir. Władysławowi 
Kurzy z Katowic oraz braciom Emilo­
wi i Jamowi Bartonom, oskanżomiym o 
zatrudnienie obcokrajowców bez zez- 
wleniia władz wojewódzkich.

Fi.rma „Jega“ jest zamaskowaną pia

cówtką niieaniecką, która posiada pozor­
nie swą siedzibę w Polsce, jediroak de 
facto znajdiuiie się zagranicą i wszelkie 
prace wykonywane są przy pomocy 
pracowników z zagranicy.
. Sąd odroczył wydanie wyroku do 

czasu uzyskania zeznań świadków 
przebywających na Śląsku opokk.m.

Zam ach sam obójczy Kosiarza 
dostawionego z Cieciiosiowacó na konfronfatie

Z Bielska donoszą: Czechosło­
wackie władze śledcze po porozu­
mieniu się z czynnikami polskimi do 
stawiły pod eskortą polską na ko- 
m isarjat policji państwowej w Żyw 
cu, ujętego na terenie Czechosłowa­
cji kasiarza, Alojzego Skrzyńskiego, 
dla skonfrontowania go z szeregiem 
osób zamieszkałych na terenie ż y ­
wieckiego i ś ląska  Cieszyńskiego. 
W  pewnym momencie kiedy pod­
czas konfrontacji zdjęto Skrzyńskie­
mu kajdanki, dobył on noża, zamie

rzając poderżnąć sobie gardło. W 
dokonaniu tego czynu przeszkodzili 
mu wywiadowcy, Skrzyński jednak 
zadał sobie pow ażną ranę.

Po udzieleniu mu pomocy lekar­
skiej i opatrunku przeprowadzono 
konfrontację do końca, poczem 
Skrzyńskiego odstaw iono do g ra­
nicy.

Skrzyński po odsiedzeniu kary w 
Czechosłowacji zostanie wydany w 
ręce władz polskich.

> •  •  •

Deszcz z piashu i popiołu
Dziw przyrody na Węgrzech

BUDAPESZT, 20.3. Nad W ęg ra­
mi. zw łaszcza nad puszta, szaleje 
niezw ykłej s iły  orakn, połączony 
z grzm otam i, piorunam i i gradem , 
k tó ry  pokry ł w n iektórych miej­
scow ościach ziemie do w ysokości

kilku cen tym etrów .
W  gminie P eevarad  nadał przez 

kw adrans deszcz z piasku i popio­
łu. budząc w okolicy niezw ykła 
sensacje

B rat i wspólnik Sam uela Insulla 
M arin, uciekł do Kanady, i tam  
niezw łocznie aresztow ano go w 
m ałym  pensjonacie.

Sam uelowi Insullowi udało się 
zbiec do Grecji, przyczem  opow ia­
dano. że zabrał w sw ych kuferkach 
S milionów dolarów.

M ała Grecje tak oszołom iła ta  
wiadom ość, że spodziew ała sie z 
przybyciem  Insulla ożyw ienia za­
m arłych interesów . M ówiono tak­
że, że A m eryka wzam ian za w y­
danie Insulla obiecuje rozpocząć 
im port greckich win. M ówiono niż 
naw et o 120 tysiącach galionów 
wina.

Istotnie, sy tuacja  całkiem  kom ed 
iow a: spraw iedliw ość torująca so­
bie droee zarom oca słodkiego wi­
na z w yspy  Chios. C zyż to nie 
p raw dziw y  „Jarm ark  szczęśc ia?" , 
k tó ry  prześladow ał Insulla od za­
rania jego k a rie ry ?

A obecnie, w ładca 5 tysięcy  
m iast miewa sie gorzej, niż w ów ­
czas  gdv bv ł ubogim i skrom nym  
stenografem .

Gdvż teraz nadszedł istotny, nie­
odw ołalny koniec wielkiego Insuł- 
la. Grecia me w ydała go. co p raw - 
da. A m eryce i w ypuściła z portu 
na iego statku „M yotis“ ale jedy­
nym ładem gdzie bedzie mógł się 
oprzeć, bedzie Abisynia.

Tam. chyba nie pójdzie w iż e j po 
szczeblach swei kariery .

S z u k a j c i e
n 'edosz le j  samnboiczvni
W dniu 16 b. m. opuściła mieszka 

nie swe w Katowicach - Zawodziu 
(Czecha 4) 46-letnia Ludmiła Gole- 
śna, wdowa i dotąd nie powróciła 
jak również nie jest znane miejsce 
jej obecnego pobytu.

Ponieważ Goleśna pozostawiła w 
mieszkaniu list pożegnalny, z któ­
rego wynika, że zamierza ona po­
pełnić sam obójstwo, zwrócono się 
do policji z prośbą o odszukanie Go- 
leśnej.

 *  *  *  ■

Dfarność górników
kop. „Maks”

Urzędnicy i robotnicy kopalni 
,.Maks‘‘ w Michałkowicach ©podatko­
wali się stałemi miesiecznemi datkami 
na Fundusz Obrony Morskiej i wzy­
wają za pośrednictwem naszego pisma 
urzędników i robotników kopalni .An­
daluzja" w Brzezinach Śl. do przepro­
wadzenia analogicznej akcji i wezwa­
nia pracowników innego zakładu io  
kontynuowania łańcucha.

  *  - *  *  ----------------

Zemsta konk renta
Wysadził w powietrze Hryltę

WIEDEŃ, 20.3. Z G razu dono­
szą, że nieznani sp raw cy  w ysadzih  
w pow ietrze, przy pom ocy znacz­
nej ilości dynam itu, hale m aszyn 
fabryki szutru ood Grazem .

W ładze policyjne sadza, że za­
mach nastąpił z pow odów  konku­
rencyjnych.

*  *

Pogoda
Po rannych mgłach w ciągu dnia po­

goda naogół słoneczna, o zachmurzeniu 
umlarkowanem. Ciepło. Słabe wiatry 
miejscowe.
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Szal nienawiści do Polski w Czechach
Prześladowanie Polaków na Slasku

na rozkaz władz centralnych
Mimo popraw nych , a  w czasach  

osta tn ich  naw et p rzyjaznych s to su n ­
ków  m iędzy P o lską a C zechosłow a­
cją, nie ustaw ały  ani na chwilę 
sk a rg i Po laków  —  obyw ateli cze­
chosłow ackich —  z czeskiego Ś lą­
ska , na ucisk, jak i w ładze m iejsco­
w e w obec nich s to su ją  i na iście 
„b ism arkow ską" politykę w y n ara ­
d aw ian ia  polskiej m niejszości n a ro ­
dow ej.

S k arg  tych nie b ran o  w  Polsce 
zb y t trag iczn ie, po jm ując z jednej 
strony , iż w  punkcie zetknięcia się 
d 'uch narodów , zaw sze łatw iej o 
w ybu jały  nacjonalizm , a tem sam em  
o nieuniknione ta rc ia , z drugiej zaś 
strony  d la tego , iż w szelkie an typo l­
skie w ybryki
kładziono w yłącznie na karb władz 

prowincjonalnych,
nienależycie zorjen tow anych  w p o ­
lityce rządu  cen tralnego , k tóry  nie­
w ątp liw ie  z jakąko lw iek  naganką  
an typo lską ani się nie so lidaryzuje, 
ani jej to le row ać nie zam ierza.

C zekaliśm y na jak iś znak  z P ra ­
gi, na ja k ąś  dyrek tyw ę dla pod leg­
łych jej w ładz prow incjonalnych po 
tam te j stron ie O lzy —  czekaliśm y 
cierpliw ie.

Lecz nadarem nie!
1 o to  doszło do tego, że ro zp an o ­

szone prow incjonalne kacyki cze­
skiego Ś ląska, w  poczuciu swej bez 
karności
przebrały w szelką miarę najprost­
szej nawet sąsiedzkiej przyzw oito­

ści.
Jakby  na jak ieś hasło  rzucone 

„zg ó ry “, rozpoczął się na czeskim 
Śląsku g e n e ra ln y ' a tak  czeski na 
w szystko  co polskie. Rewizje w 
szkołach polskich i polskich in sty tu ­
cjach, grzyw ny niczem nieuzasadnio  
ne i n ieupozorow ane naw et, za jad ła  
p rzeciw polska kam pan ja  p rasy  miej 
scow ej —  a w reszcie korona w szy­
stk iego : a resztow anie  i uw ięzienie 
zaproszonego  do C zechosłow acji 
przez czesk ie(II)  insty tucje ku ltu­
ralne polskiego lite ra ta  i działacza 
społecznego —  niew iadom o pod ja ­
kim pretekstem , ale napew no 
w  przededniu zam ierzonego przezeń 
publicznego odczytu o Marszalku 

Piłsudskim.
N aw et jednak  i ta  n iepojęta, na 

m odłę hakatystyczną zakro jona kom 
p an ja  an typolska , naw et i to  z po­
jęciem  kultury  niezgodne p o g w ał­
cenie najp rostszych  zasad  gościnno 
ści —  nie w y trąc iła  nas, tu w P ol­
sce, z rów now agi. W ierzyliśm y je ­
szcze, że mimo w szelkie pozory  nie­
p raw d o p o d o b ień stw a, tam  —  w P ra  
dze, położą kres tem u rozw ydrze­
niu nacjonalizm u dzielnicow ego, a 
nam  dadzą należną satysfakcję.

M ijały dni —  a P ra g a  m ilczała. 
Jak g d y b y  nie obchodziło  ją  nic, co 
dzieje się na pogran iczu  Polski, jak  
gdyby  nie w iedziała czego od niej 
oczekujem y.

Aż w reszcie odezw ała  się.
M am y przed sobą  jeden z n a jb a r­

dziej m iarodajnych — gdy  chodzi o 
rzecz podobną —  dzienników  p ra ­
skich:
„Ceske Słowo", organ ministra 

spraw zagranicznych p. Benesza.
W  w ieczornem  w ydaniu  tego  pism a 
z dn. 17 b. m. znajdujem y artykuł, 
k tó ry  —  nie w spom inając  ani sło­
w em , o tern co w  dniach osta tn ich  
zaszło  na Śląsku czeskim  —  om aw ia 
kw estie narodow ościow ą w  tej pro­

w incji, naśw ietla jąc  ją  w sposób 
godny... na jsk ra jn ie jszego  nac jona­
lizmu czeskiego.

P o  krótkim  w stępie, pośw ięconym  
w spom nieniom  czasów , kiedy to 
„gw ałtem  polonizow ano i niem czo­
no" C zechów  śląskich, anonim ow y 
publicysta  o rganu  min. B enesza pi­
sze:

„Czeski lu r był uciskany, gdy  P o­
lacy  w  Cieszyńskiem  byli w y b ra ­
nym narodem  nienaw istnego  H abs­
burga..."

P ublicysta  czeski m a tupet! A cza 
sy porozbiorow e, czasy  n a js trasz li­
w szego ucisku aus trjack iego  i na j­
gw ałtow niejszej germ anizacji P o la­
ków  „galicy jsk ich" —  czy o nich 
nic nie wie min. Benesz i jego  lejb -  
publicyści? Czy nie słyszał o tej hi­
sto rycznej praw dzie, że 
najgorliwszem i w  tej haniebnej 
Habsburgów polityce, byli wyłącznie 

niemal czescy ich służalcy, 
czescy, choć gorliw ie w ypierali się 
sw ej czeskiej narodow ości, a język 
sw ój o jczysty  za n iegodną ich — 
„cham ską m ow ę" — uw ażali. Na 
nich, na tych renegatach  czeskich, 
n a  ich w iernopoddaństw ie, przez 
długie —  długie la ta  opierali H abs­
burgow ie sw ój tron , sw oje sam o­
dzierżaw ie i sw ą ty ran ię. T o  są 
w szak  rzeczy znane, pow szechnie 
znane —  więc pocóż je przeinaczać.

Ale czytajm y dalej co pisze „Ce­
ske Słovo“ :

„W czora j w łaśn ie donosiliśm y, że 
do parlam en tu  p rzybyła z C ieszyń­
skiego czeska delegacja , k tó ra  mi­
n istrow i sp raw  w ew nętrznych zło­
żyła sp raw ozdan ie  o w zm agającej 
się tam  ag itacji przeciw ko naszej re 
publice. O to jak ieś ciem ne żyw ioły 
m ające w idocznie na celu zburzenie 
dobrych stosunków  polsko-czecho­
słow ackich, szerzą w  Cieszyńskiem  
wieści, jakoby  podjęte  zosta ły  czy 
też podjęte być m ają 
starania o zmianę granic Śląska

cieszyńskiego.
T ego  rodzaju  pogłoski udało  się 
tym  żywiołom  przem ycić naw et do 
niektórych polskich gazet. Jest to 
natu ra ln ie  nonsens, lecz dziw ić się 
nie m ożna, iż w ieści tego rodzaju  
poruszyły  obyw ate lstw o  ś lą sk a  Cie 
szyńskiego..."

Po tern niezręcznem  w ytłom acze 
niu „n a s tro jó w " panujących  w tej 
chwili na czeskim  Śląsku, o rgan  
min. Benesza
zatraca wszelki umiar dyplom atycz­

ny i przechodzi do napaści:
„... Bo zapom inać nie należy, iż 

choć obecne gran ice polsko -  cze­
chosłow ackie zosta ły  przez Polskę 
uznane i raty fikow ane , to  jednak  
tra k ta t T rianonsk i —  który między 
innem i u sta la  nasze g ran ice z W ę­
gram i —  dotychczas przez Polskę 
raty fikow anv  nie był. Je st to zaX 
skutek  polsko -  w ęgiersk iej p rzy jaź­
ni, na k tórej obecny rząd  polski po­
k łada w ielkie nadzieje, podobnie 
jak  na najnow szej daty  przyjaźni z 
Hitlerem (!?? ).

„Spow odu tych polsko -  w ęg ie r­
skich um izgów  nas g łow a b y n aj­
mniej nie boli. D otychczas nic z niej 
nie w ynikło,
poza św iatow ym  skandalem Polaka  

Staw iskiego (!? ),
któ ry  skradzionem i m iljonam i finan­
sow ał m adzia rską p ro p ag an d ę  irre - 
dentyczną przeciw ko naszej repubii 
ce. Skończyło się to  kom prom itacją.

„I kom prom itacją skończyć się 
musi także obecna k am pan ja  pew ­
nej części p rasy  polskiej, przeciw ko 
nam  podjęta . W iem y dobrze, że 
w iększość polskiej p rasy  po tęp ia to 
burzenie dobrych stosunków  polsko 
czechosłow ackich. Jest to  w p raw ­
dzie p rasa  opozycyjna, ale za to  po ­
czytniejsza..."

Po tym pokłonie beneszow skim  
dla polskiej opozycji „C eske Slovo" 
przechodzi do zapew nień, że tylko 
przyjaźń polsko -  czeska może być

Oo«ie sorawili solclamou/s łaź i
Ulica K olejow a w Szopienicach 

by ła onegdajszego  w ieczoru te re ­
nem skandalicznego  zajśc ia  w yw o­
łanego  przez dw óch opojów , braci 
K oroszków  W ilhelm a i R oberta, któ 
rzy  w  b raku  lepszego zajęcia  zaczę 
piali przechodniów  i „częstow ali" 
ich n iezbyt przyjem nem i w yzw iska­
mi.

Z achow anie się niesfornych braci 
spow odow ało  zb iegow isko  a rów ­
nież in terw encję pełn iącego służbę 
posterunkow ego  G ondzika, k tóry  
s ta ra ł się pijaków  uspokoić i zalecił 
im udanie się do domu. T ak tow ne 
zachow anie się po lic jan ta nie p rze­
m ówiło do p rzekonan ia  pijaczyn,

k tórzy  czując się tern dotknięci w y­
razili sw oją niechęć do w ładzy  ta r ­
gnięcie msię na s tróża  bezpieczeń­
stw a. W  pew nej chwili zaciśnięte 
pięści b raci -  p ijaków  znalazły  się 
na głow ie i tw arzy  polic jan ta, który 
znalazłszy  się w niespodziew anej o- 
presji ra tow ał się jedynym  argum en 
tern w postaci pałki gum ow ej. W re ­
szcie kilka razów  „rab arb erem " po ­
skutkow ało  i przy  pom ocy nadbie- 
głych policjantów  udało  się aw a n ­
turników  odprow adzić do aresztu , 
skąd  praw dopodobn ie za opór w ła- 

j dzy i pobicie po lic jan ta w  służbie 
zostaną przekazani w ładzom  sądo ­
wym.

Po libacji bójtfa na noże
Z S iem ianow ic donoszą . —  P ó ź ­

n y m  w ieczo rem  w ub. so b o tę  ul. 
M ysłow ioka  w  S iem ianow icach  
by ła  te ren em  k rw a w e g o  p o rac h u n ­
ku o kab iefe, w  d o d a tk u  niezmane- 
g0 PP.wisIka, o  k tó re j posiadan ie  
'Poróżnili się  dw aj don iedaw na 
p rzy ja c ie le  F ra n c isz ek  H onkis 
j f / ^ k o w a  11) i Auigustyn K andzia 
(M ysłow ioka 24). A w an tu ra  m ia ła  
sw ó j p o czą tek  w  re s ta u ra c ji P isz- 
cz y k a , a  n as tęp n ie  p rz e n io s ła  się  
n a  ulicę.

P o  ostrej sp rzeczce przviaoiele

b ęd ą c  pod  gazem , rzuc ili s ię  n a  sie  
bie. W  pew nej chw ili dob y ł lionikis 
n o ża  i o s trz e  jego za top ił 3-4cn>tnie 
w  p lecy  i 2-k ro tn ie  w  szy ję  sw eg o  
p rzec iw n ik a , sa m  z a ś  z ra n ił s ię  w  
dłoń.

Z alanego  k rw ią  K andzię p rze w ie  
ziono  d o  szp ita la  S półk i B rack ie j 
w  S iem ianow icach , sk ąd  po n a ło ­
żen iu  o p a tru n k u  oddan i zo s ta li o- 
baj op iece  dom ow ej.

Kandzia jest członkiem Jungdeut 
sche Partei.
. S p ra w a  za ję ła  sie policja.

d la  Polski korzystna , 
a nie „papierowa przyjaźń Pilsud- 

skiego z Hitlerem".
„W dzierać  się jednak  —  kończy 

sw e w yw ody o rgan  min. B enesza —< 
w łaski niczyje nie będziem y. Po- 
czekam y aż zw ycięży rozum  i aż 
w iększość polskiego narodu , po tę­
p ia jąca  obecny kierunek po lityczny , 
nab ierze znow u sił."

Oto w ażniejsze ustępy  tej enun- 
cjacji o rganu  p rask iego  M.S.Z. N ie- 
m a tam  ani słow a p rzygany  dla w y  
bryków , rozw ielm ożnionego n a  
Ś ląsku  czeskim  nacjonalizm u cz e-  
skiego, ani cienia zapow iedzi, że w: 
położeniu P o laków  po tam tej s tro -  
nie Olzy zajdzie jakako lw iek  zm ia- 
na na lepsze.

Jest za to  bezczelne stro jen ie o b -  
cego zupełnie Polsce aferzysty  mię* 
dzynarodow ego w  polskie p ió rk a , 
jest
niespotykana w stosunkach dyplo­
m atycznych napaść na Rząd polski
i na jednego  z najw yższych dosto j­
ników Rzeczypospolitej, je s t um izg 
w stronę polskiej opozycji i g o rące  
pragnien ie pow ro tu  jej do w ładzy.

Nie! Nie tędy  d roga  do n asze j 
p rzyjaźni pp. nacjonaliści czescy I 
p. m inistrze Benesz! O belgam i nie 
pozyskacie nas, fałszam i nie p rze­
konacie, a  tupetem  nie za trzec ie  
p rzykrej p raw d y : że na Ś ląsku w a­
szym  prow adzicie n iegodną polity­
kę w ynarodow ien ia i ucisku na­
szych rodaków .

A tego nikt w  P olsce w am  nie 
w ybaczy  nigdy —  ani ci z p ro rz ą -  
dow ego obozu, ani ci z opozycji!

  * *  * ----------

Bszroliotny -  węąl A r sd
ranny w nogę

Z Tarnowskich Gór donoszą: Wczo­
raj -wieczorem opodal zwrotnicy Groi 
•pa Leśna w Tarnowskich Górach usf- 
fcwalo wskoczyć na pociąg nir. 6096 
kilku mężczyzn celem .zaopatrzenia się 
w węgiel.

Widząc -to, jeden z konduktorów od­
dał strzał na postrach, przyczem zra- 
n 'ł ciężko w nogę bezrobotnego 27- 
letniego Karola Myślnika z Miasteczka 
Śląskiego. Myśliika umieszczono W 
szpitalu powiatowym w  Tarnowskich 
Gonach.

Jak się okazuję strzelającym byt 
konduktor drużyny kołećowej ze staoiS 
Ostrów Wielkopolski, którego nazwfcr' 
ska dotąd nfie us tałomo.

Wyłom w murze
i zabity w iep rz
Z M ysłowic donoszą:
W czorajszej nocy dokonano  zu­

chw ałego w łam ania  do chlew u Ja ­
na G ałązki w  Słupnej (K rakow ska  
13). Spraw cy, k tórych m usiało być 
dw óch lub trzech wybili o tw ó r w. 
ścianie chlewu, dostali się do w nę­
trza  gdzie zabili 70-kilow ego w ie­
p rza  a następnie tą  sam ą d rogą w y­
nieśli w  las, w  okolicy Cm oka, n a  
co w sk azu ją  ślady krw i i stóp.

Poszuk iw an ia policji za  sp raw ca­
mi dały  narazie  w ynik  negatyw ny .

G ałązka poszkodow any  je s t na 
60 zł. a  pozatem  nie będzie m iał w i# 
przow iny  na nadchodzące św ię ta  
w ielkanocne.
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PĄCZEK i  STRĄCZEK DEICKTYWI
C O D Z IE N N Y  U C IE S Z N Y  F I L M
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FABRYK*
FLAJZEK

%
—  „Mam cię, ptaszku" —• rzecze

P aczek , 
Nadrabiając groźnie mina.
„T o  jest proste, jak ta obręcz, 
ze  pan żlop iesz  P iw k ó w  wino"!...

Ó w  z  koszykiem  parsknął śm ie­
chem .

Choć go obstaw iono mądrze, 
„W ino żłopię? Ha— ha —  ha-hal!! 
Skądże do m nie w ino? S kądże?

W ciąż go  śledzą d etek tyw i 
(Ciężka to —  z.aiste —  praca!) 
Tam ten cisnal flaszki w  śm ietnik  
I z koszykiem  pustym  w raca

Oto, co  sic  okazało:
(Sm utna chw ila — żart na stronę)? 
Że z fabryki w ynoszono  
W szystk ie  flaszki uszkodzone!

(D alszy ciąg  jutro)

T C zw arty  dzień naszego  filmu ob ­
razkow ego przynosi nam czw arty  
skrawek „wycinanki", um ieszczo­
ny w  czwartym  obrazku —  w  kw a­
draciku —  u góry. Tak, jak poprze­
dnie skrawki należy i ten w yciąć.

Po skończeniu I-ej serji, która po­
trwa 7 dni, każdy czytelnik będzie

Rewaloryzacja
srebra

WASZYNGTON. 20.3. Tzba re ­
p re z e n ta n tó w  przyjęła  257 głosami 
przeciw ko 112 projekt ustaw y, ma 
jacy  na celu rew aloryzację sre ­
b ra .

Co razi
gou a w re tauracii

,  'Jedna z firm londyńskich urządziła 
konkurs kelnerek restauracyjnych, któ 
rym zadano szereg pytań. Najlepsze 
pytania nagrodzone były  nagrodami 
pieniężnemi.
, Zadania, które przedstawiono kelner 
kom restauracyjnym, streszczały się
.■w dwóch zapytaniach: „Co najwięcej 
razi gościa restauracyjnego?” oraz 
„Jakie są największe „zbrodnie” w re 
słauracji?”.

; 1 oto na podstawie szeregu odpo­
wiedzi ustalono, że najbardziej gościa 
restauracyjnego rażą następujące rze­
czy: źle ułożona zastaw a brak noża 
brak soli i pieprzu, brak popielniczki 
na stole, skrzypiące krzesło, 

s i\V drugim rzędzie idą następujące 
„zbrodnie” w restauracji: odb'te uszka 
u filiżanek, poszczerbione talerze l t d .

Dziś Benedykta 
Jutro Katarzyny

SŁONCE
Wsch. sł 537 
Zach. sł. 5.48
Dł. dnia 12.11
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miał siedem  skrawków. Ze skraw - | osoby, która kradnie w ino z p iw ­
ków tych należy złożyć wizerunek 1 nic „Składu W in t W ódek" państw a

Piw ków , a której poszukują dwaj 
w eseli detektywi Pączek i Strączek.

A O n  n i e :
A

w i e :

W jednym z  n-rów z ub. roku 
obecnie niewychodzacego już. nie­
stety. tygodnika „Epoka”, zamie­
szczony byt ..Reportaż z więzienia”, 
z którego podajemy poniżej frag- 
nfent p. Ł „Za „lis”.
„Za co, dziadku, siedzicie?” pytam 

90-letniego starca w łapciach i samo­
działowym kaftanie. „Za iis. panocz­
ku drogi, za lis”, odpowiada chętnie. 
„Kradliście drzewo z lasu?” „Ne. pa­
noczku, my nie kradli, my tolki brali 
drawa do pieczki”. Zwykła kresowa 
historja. 3-ią część kryminałów na 
kresach Najjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej wypełniają tacy gentlemani w łap­
ciach i wszystko „za lis”.

Ot stoi sobie taka zatracona wio­
seczka w odległości 15-tu mil od ko­
lei. Kilkanaście chałup z obejściami; 
na prawo odwieczny bór i pod nim 
smuga, kilkadziesiąt dziesięcin ornego 
gruntu. — na łewo, gdzie okiem sięg­
nąć. niezmierzona równina bagien i 
trzęsawisk. Z dziada-pradziada, jak naj 
starsi ludzie pamiętają we wsi — wios 
ka się zaopatrywała w budulec i opał 
z tuż pod bokiem szumiącego boru. 
Tak zawsze było! Nie kradli — tylko 
brali. Dla wszystkich było jasne, że 
Wszechmocny i dobry Bóg. poto się 
ich praojcom w tej zapadłej dziurze 
osiedlić pod samym borem kazał, że­
by te wszystkie Artemuki i Ostapuki 
miały z czego sobie chaty pobudować 
: żeby im w tych chałupach przy og­
niu było ciepło. Co więcej Najwyższa 
Mądrość — umyślnie ten bór tu przed 
wiekami zasiała, bo przewidywała 
przybycie tu i rozmnożenie się wier­

nych i pobożnych „czubaryków”. Ina­
czej przecież ani ich byt tu, wśród to­
pieli i mokradeł, ani też ten „lis”, sen­
su by żadnego nie miały.

Bór zmienił właścicieli. Zaczęli się 
zjawiać strażnicy leśni i gajowi. Ale 
ne mogli oni zachwiać pierwotną wia 
rą ludu, że las ten jest Boży, nie mogli 
wytlomaczyć, że może on do kogoś tu 
na ziemi należeć, że brać stąd drzewo, 
to kradzież, a po drzewo trzeba jeź­
dzić po bezdrożach do odległej o wie­
le mil poręby ł tam za ten Boży dla 
nich dar płacić z takim nieludzkim tru 
dem zdobyte „hroszi”, zamęczając do 
tego po wertepach biedną, maleńką, 
chudą „koniakę”. Tego wszystkiego 
te kołtuniaste łby pojąć nie mogą. 
Choć bije po mordzie strażnik, nakła­
da „sztrafy”, pakuje do „turm y” — nie 
mogą zrozumieć. W szystkie te przy­
krości przyjmują, jako dopust Boży, 
jako karę Bożą, a!e, broń Boże. nie za 
kradzież drzewa, bo ta przecież niema 
miejsca, ale za inne grzechy- Ot tak, 
jak naprzykład sąsiad Trociuk — zaj­
rzał w Wielki post do słoniny w ko­
morze. Widzi, że z jednego boku za­
czyna się psuć. Uznał to Trociuk za 
wyraźny palec Boży ł wskazówkę, 
aby się w poście posilił. Skosztował 
więc pędzonej na święta samogonki, 
oderżnął nadgniły kawał sadła i prze­
kąsił, nie wiedząc, że to wszystko by­
ła diabelska pokusa. 1 słuszna spotka­
ła go też Boża kara: — Zaszedł do 
wsi przed samą Paschą posterunkowy. 
Widać chciał się przed władzą po­
chwalić gorliwością, czy też dać do­

wód, że do tej zapadłej dziury zaj- 
rżał; — dość, że zobaczył u Trociuka 
na podwórzu półrocznego szczeniaka 
i osztrafował na 5 złotych „za nietrzy 
manie psa podwórzowego na uwięzi”. 
Kiedyindziei całą wieś za pijaństwo 
Bóg pokarał: przyjechała władza i ka 
zata przy każdej chałupie postawić 
dziwaczną budkę z siedzeniem z dziu 
rą pośrodku. Do czego taka budka słu 
ży, choć pan posterunkowy długo tłu­
maczył. ani rusz nie można zrozumieć. 
Jasne więc, że to dopust Boży!

Żegna więc chłop, jak po drzewo do 
boru wyjeżdża, krzyżem świętym i 
swój łeb kudłaty i drogę i konia — 
stara się Bogu dogodzić i w niczem 
nie zgrzeszyć. Zrąbał jednego choja- 
ka, na drownie załadował, poprawił 
pasa, bierze się do drugiego. Rąbie, 
podcina... zajęty pracą, nie słyszy, 
szybkidi kroków... dopiero jak są tuż.

„A ty, hyclu, co tu robisz?” brzmi 
groźne, choć całkiem retoryczne, pyta 
nie władzy.

Chłop na kolana: „Pomyłujte, pa-
noczku”. Na nic...

Pędzony do powiatu, całą drogę me 
dytuje chłopina, kiedy i jak on zgrze­
szył. że tak Stwórcę rozgniewał... Bo 
że wtedy, tego dnia w  lesie, nie zgrze­
szył, nic złego nie zrobił — to pamię­
ta doskonale-. Kiedyś przedtem mu­
siał czemś Boga obrazić. W sądzie 
nie może się nadziwić, jak to sędzia, 
„pan”, do tego stary  j mądry, nie mo­
że pojąć tak prostej rzeczy, że on nie 
kradł — tylko brał to, co mu sam Bóg 
przeznaczył. Potem w kryminał® nie 
dziwi się już niczemu
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O  TAJEMNICA HOTELU

STRESZCZENIE
Do urzędu śledczego zgłasza się 

Rudolf Roberston. mężczyzna w śre­
dnim wieku I komunikufe komisa­
rzowi Bellinowl. Iż lakiś talemnlczy 
„Baron X” umieścił w gazecie ogło­
szenie. grożące mu śmiercią.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina 
który ma go ochronić przed ..Baro­
nem X" I wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin I Roberston udała 
się taksówka do hotelu „Rex"

W hotelu ..R ei" Roberston wynal 
mujc dla Kryspina pokó) nr. I? sasia 
dujący z jego numerem — „19“ pu­
czem oba) udaja sie do restauracji 
hotelowej. W restauracll hotelu 
„Rex" pracuje jako ..panienka z ba­
rn" młoda i urocza Jadzia, z która 
łączy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restauracji. Rytel, pa­
trzy  na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia sie z Jadzia, iż o 
godzinie l-e] w nocy przyjdzie ona 
do jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy oboje młodz] sa w nn 
merze 17. w pokoju Nr. 18 został za­
mordowany Rudolf Roberston. Ta­
jemniczy morderca wszedł do poko­
ju I wyszedł, mimo. Iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okno. Policja nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin nie zastaje je] już 
nazajutrz w restauracji „Rex“

Po kilku dniach do Kryspina pod­
biega na ulicy jakiś młodzieniec i wo 
ła : „Ja zabiłem Roberstona"! W te] 
chwili nadjeżdża w szalonym tempie 
jakieś auto. z którego wychyla sie 
ręka. uzbrojona w gumowa pałkę 1 
wymierza s/lny cios w głowę Kry­
spina.

Kryspin pada bez przytomności, a 
gdy ja odzyskuje, widzi jakiegoś le­
karza. który sie nim zaopiekował. 
Jest to dr Rober* właściciel hotelu 
Rex. Zabiera on Kryspina do swego 
pałacyku przy Al. Róż. Tajemniczy 
młodzieniec zniknął bez śladu.

Kryspin wraca do urzędu śledcze­
go i tu dowiaduje sie od komisarza 
Beflina. że ów młodzieniec został 
zamordowany — prawdopodobnie 
przez swoich wspólników.

Kim jest zabity? — zastanawiała 
sie obaj detektywi — „Baronem X"? 
czy kimś z lego bandy?

Doktór Rober otrzymuje ..ostrze­
żenie" od „Barona X" i ucieka z 
W arszawy w  niewiadomym kierun­
ku.

Kryspin zamieszkał w  pałacyku 
doktora Robera w raz z panna Edy­
tą. Liczy, że ..Baron X" zjawi się. by 
■wykonać swoją groźbę.

Pewnej nocy okradziono skład ju­
bilerski ..Karata i S-kJ“. W  skradzio­
nych zegarkach — zamiast maszyne­
rii — znaleziono kokainę. Nazajutrz 
przed składem ..Karata i S-kl“ Kry­
spin spotyka ucharakteryzowanego 
na żebraka — przodownika Lube.

* *  *

W  bramie W alerek opowie­
dział Kryspinowi o kradzieży w 
firmie „Karat i Syn“ i o niezwyk 
lem odkryciu, że zegarki zawie­
rają zamiast mechanizmu — ko­
kainę.

Narazie wstrzymano się z a- 
reszłowaniami, gdyż chodziło o 
to, by zdemaskować całą orga­
nizację handlarzy narkotyków,

która bezsprzecznie wchodzi tu 
w gre.

Wiadomość ta uczyniła na 
Ksyspinie piorunujące wrażenie. 
Czyżby jego Jadzia należała 
również do tej bandy? Więc tak 
oto wygląda tajemnica jej zegar 
ków.?

Potworna prawda, której się 
począł domyślać, biła go obu­
chem w głowę.

Szybko się jednak opanował 
i spokojnie zaczął zadawać py­
tania Walerkowi.

— Zbadaliśmy ten biały pro­
szek, o którym mówiono mi w ja 
kiejś melinie—opowiadał Łuba- 
— i okazało się, że była to ko­
kaina... Jasnem sie wtedy stało, 
dlaczego firma wyznaczyła taką 
olbrzymią nagrodę za wykrycie 
kradzieży... Oczywiśce zegar­
ków jeszcze nie zwróciliśmy... 
Niby złodziei jeszcze nie wykry 
to, rozumiesz?... A tymczasem 
śledztwo idzie całą parą. Ja dy­
żuruję tutaj już od samego rana, 
aż mi nogi zdrętwiały w banda­
żach. Przez okno wystawowe wi 
dzę, co się dzieje w składzie i 
obserwuję osoby, które tam 
wchodzą.

Zaśmiał sie ścicha i t>o chw fi 
zagadnął pogrążonego w milczę 
nim kolegę.

— A co, Karolku. u ciebie? 
Korzystasz z urlopu?

— Mało — odparł zagadnięty, 
patrząc tępo przed siebie. — 
Matka chora... — łgał, nie wie­
dząc dlaczego.

Luba przyjrzał mu się uw aż­
nie, pokręcił głową i rzekł:

— A powiedz-no Karolku, czy 
chodzisz jeszcze na koniaczek 
do „Rexu“ ?

Zmrużył chytrze jedno oko i, 
nie czekając na odpowiedź, do­
dał:

— A co porabia ta  wesoła 
blondyneczka, jak jej tam: Jani­
na, czy Jadwiga?

— At, dałbyś spokój z głupi­
mi dowcipami^ — obruszył się 
niecierpliwie Kryspin.

Gwałtownym ruchem ręki 
przerwał rozmowę i pogrążył 
się w zadumie.

Luba odezwał sie po chwili.
— Jeżeli masz ochotę, wejdź 

pod jakimś pozorem do _ składu 
jubilerskiego i -wywąchaj co się 
tam dzieje.

— Świetnie się składa, — za­
palił się Kryspin — bo mam wła 
śnie zepsuty zegarek.

Po chwili był już w magazy­
nie. Mężczyzna w średnim wic 
ku z wielkie mi okularami arnery 
kańskiemi na oczach, podniósł

się powoli zza wysokiego pulpi­
tu.

— Czem mogę służyć? — ba­
dawczo spojrzał na detektywa, 
poprzez ciemne szkła.

Naglę drgnął.
W tej samj chwili jakiś ukry­

ty zegar począł zwolna wybijać 
godzinę.

Czyż był to umówiony znak 
szajki handlarzy narkotyków?

Bo oto mężczyzna w ciem­
nych okularach odezwał się dio 
naszego detektywa.

— Chwileczkę, zaniosę zega­
rek do warsztatu.

Zniknął za bezszelestnie o- 
twferaiącemi się drzwiami, po­
zostawiając detektywa w nie- 
cienpliwem oczeki warniiu.

Kryspin wyczuwał, że coś się 
niebawem stanie.

Ogarnęła go żądza niezwy­
kłych przygód.

Nieznacznym ruchem ręki na 
macał rewolwer; leżał gotowy 
do strzału w kieszeni palta.

Wskazówki na zegarach, któ- 
nemi obwieszone były  ściany 
magazynu, posuwały się powoli 
naprzód.

Zza drzwi dochodził przyci­
szony szept kilku osób, z które­
go Kryspin Tiapróżtroo starał się 
wyłowić choć kilka słów.

Wreszcie drzwi się otworzy­
ły  -i mężczyzna w okularach siki 
nął na detektywa.

—• Pan Karat pragnąłby po­
mówić z panem.

— Ze mną? — zdziwił się 
Krysipńi.

— Tak jest... Pan przodow­
nik Kryspin, prawda?..

— Tak — wyrwało się zdu­
mionemu detektywowi z u s t

Był moment, że Kryspin się 
zawahał i spojrzał kątem cezu 
na wyjściowe drzwi, bowiem 
przesadna uniżoność rozmawia­
jącego z nim mężczyzny i jego 
drżący zlekka głos nie wróżyły 
nic dobrego. Jednak ślepa u- 
toość we własne siły i zamiło­
wanie do aw antur wzięły górę 
nad cliwilową słabością.

Pewnym mocnym krokiem 
wszedł za drzwi, które zamknę­
ły się za nim bezszelestnie.

Mały ciemny kury tar zyk, a 
potem gabiinecilk o oknach prze­
słoniętych grubemi roletami.

Panował tu pólmrdk i dzwo­
niąca w uszach cisza.

Zza biurka, mieszczącego się 
w  głębi pokoju, doszedł uszu de 
tektyw a niski głos:

— Proszę spocząć, parnie przo 
dowtniku...

Kryspin instynktownie obej­
rzał się poizią siebie, poczem skię

rował się w stronę biurka.
Siedział za nim tęgi mężczyz­

na o dobrodusznej twa/rzy na­
miętnego piwosza.

— Karat jestem... Tadeusz 
Karat, poszkodowany przez nie 
cnych opryszków obywatel...

Mówił tonem patetycznym, 
przez który przebijała się nnfiai 
szyderstwa.

— Słyszałem o tym wypadikiu
— odparł krótko Kryspin.

—W iem, wiem... — na ustach 
Karata igrał ironiczny uśmie­
szek. — Ten biedny beznogi że­
brak poinformował pana o tern, 
praw da? Biedny, biedtny że- 

! brak... Mam wrażenie jednak, że 
go potrafię uzdrowić.

Zachichotał złym uśmiechetnt 
na którego dźwięk prąd elek­
tryczny przebiegł przez kręgo­
słup detektywa.

— Co pan chce przez to po­
wiedzieć?

Grubas nie odrazu odpowie­
dział. Zapalił cygaro i tłumaąic 
ogień zapałki w popielniczce* 
wsunął nogę głęboko pod biur­
ko.

Rozległ się odlgłos w ydzw a­
niającego godzinę zegara.

— Trochę cierpliwości, pamta 
przodowa iikiui... Fański plrzyja*- 
ciel, któremu zdawało się, że po 
trafi wziąć na taki głupi kaw ał 
starego wygę, przybędzie tu lar 
da chwila. ,*

— O kim pan mówi — zdzi­
wił się Kryspin.

— Dość już tej komcdji, panie 
detektywie... Gramy przecież wi 
otw arte karty. — Odłożył cy ­
garo i uderzył pięścią w  biurko*,
— Wiem, że jestem pod obser­
wacją policji i że fen żebrak, dy> 
żu rający od samego rana. pod 
moim zakładem, jest przodowni­
kiem policji śledczei. Cóż wy, 
tam w policji myślicie o takich 
jak ja ludziach? Że siedfczitmy 
sobie cicho, prosząc jedynie o 
opafrzoność, by nam się z w a­
szej strony żadna krzyw da nie 
stała? Jak pan widzi, nasz w y­
wiad pracuje nie gorzej od wa­
szego... Więcej wiemy o was, 
niż w y o nas.

Zapalił się, aż na tw arzy w y­
trysły  mu ogniste rumieńce.

— Nie mam pretensji and do 
pana ani do tego rzekomego że­
braka... Byłby to nonsens... Ale
— trudno — walka o byt. W y 
nie liczycie się z takimi ludźmi 
jak ja, a ja nie mogę być bar­
dziej pobłażliwym dla was... Na 
razie wyszedłem zwycięsko z 
tej walki i nie omieszkam tego 
odpowiednio w ykorzystać.

(Dalszy ciąg jutro! /
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Katorga -  szkoła pojednania
Oplują niem iecka o obozach koncentracyjnych

centracyjnym w  Oranienburgu od 
dnia jesro utworzenia (21 marca 
1933), Schafer, ogłosił książkę P-t. 
„Konzentrationslager Oratiien- 
gurg“.

Jest to rzecz interesująca przez 
sam fakt. że poraź pierw szy za­
biera głos o tych obozach — Nie­
miec. Można tedy skonfrontować 
dotychczasow e relacje zagranicz­
ne z o pin ją niemiecka. Informacje 

: cudzoziem ców, zw łaszcza prasy 
j angielskiej, podyktowane były, 

W czasie od M a  4 do 10 marca rb. j zdaniem Niemców -  nieodpowie- 
zaniotowatto tta tereawe Województwa ■ dzialną „propagandą grozy . 
saskiego następujące choroby zakaź- ! przeciwstawia tej propagandzie

Obozy koncentracyjne, zwane 
Jkatorga rewolucji niemieckiej11, 
b y ły  dotychczas opisywane w y­
łącznie przez dziennikarzy -  cu­
dzoziem ców. Obecnie ukazała sie 
o nich pierwsza relacja Niemca. 
P rzyw ódca oddziału szturmowego, 
sprawujący w ładze w  obozie kon

Heine Medina
na Śląsku

n e : (Jur b rzuszny  5, p łonica 12. błoni­
ca  10 (1 śmfrarteliniy), zapalenie opon 
m ózgow ych 2, od ra  1, różia 5, k rztu­
siec 2, zakażanie połogow e 2, gruźlica 
o tw a rta  9 (9 śm iertelnych), jag lica 1 
i  H elne-M edlna 1.

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Ś roda, 213 : „R odzina" o godz. 20.
C zw artek . 22.3: „G olgota" o g. 19.30.
Sobota, 24.3: „Kajus C ezar Kahgula 

e  g. 15.30 (dla szikół): „Golgota" o 
godz. 19.30.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI.
Piątek , dnia 23.3: „G olgota" w  Zab­

rzu  o godz. 19.30.
Niedziela, dnia 25.3: „G olgota" w  Ra 

Cśborzu o godz. 19.30.
WZNOW IENIE „GOLGOTY".

Jutro , w  czw artek , 22 b. tn. o godz. 
19.30 ukaże Sie na  scenie katow ickiej 
.widowisko religijne p. t. „M ęka i 
śm ierć  C hrystusa" czyli „Golgota . 
S ztuka pasyjna ciesząca się metoywa- 
lem powodzeniem , św ietnie o d tw arza ­
jąca  życie C hrystusa P an a ; p rzezna­
czona jest dla najszerszych  w arstw . 
P o stać  głów na odtw arza z uczuciem i 
p raw dą reży se r Jan Kochanowicz. W  
w idow isku b ierze udział niemal cały  
eespót T ea tru  Polskiego, ze w spó ł­
udziałem  chóru katedralnego św . Pio­
tr a  i P aw ła  w  Katowicach.

„GOLGOTA" W ZABRZU.
’ W  piątek, dnia 23 b. m. zespól T ea ­
tru  Polskiego odegra z Zabrzu „M ąkę 
I śm ierć C hrystusa" czyli „Golgota".

R A D  J O
KATOW ICE, Środa, 21 m arca.
7.00 — „Kiedy ram ie wstaiją zorze ' ; 

7.05 —  G im nastyka: 7.25 — M uzyka 
Z ptyit; 7.55 — Chwilka lotnicza i prze 
c 'w ga'zow a; 11.50 — W iadom ości bie­
żące : 11,57 — Sygnał czasu i hejnał z 
K rakow a: 12-05 — Koncert z W arsza­
w y : 12.30 — W iadom ości m eteorolog. 
TS.20 — W iadom ości giełdowe, ekspor 
fow e i gospodarcze: 15.40 — Recital
fo rtep ianow y; 15.10 — S łuchow isko 
Kłia dzieci p. t- „Parana z m okrą gło­
w ą " ; 16.40 — S krzynka pocztow a; 
16.55 — K oncert popularny muzyki 
polsk iej; 18.00 — Pogaw ędka p. t. „O 
dziedziczności w śród kw iatów " 18-20— 
„L ot nad K rakow em " — reportaż  z sa­
m olotu kom unikacyjnego; 18.40 — Mu­
zy k a  lekka z W arszaw y ;: 19.05 —
R ozm aitości; 19.10 — „Fizjograf czne 
w faśoiw ości te ry torium  P aństw a  Pol­
sk iego": 19.25 — Felieton liiteraćS ;
19.40—W iadom ości sp o rto w e ; 20.00— 
„Myśli w ybrane" (W -w a); 20-02 —
K oncert muzyki finlandzkiej; 21.00 — 
F elie ton ; 21.15 — Koncert popularny 
w  w yk. O rk iestry  P . R .; 22.00 — Mu­
zyka  taneczna z kaw iarni hotelu ..Mo­
nopol" w K atow icach; 22-30 — M uzyka 
tameczna.

ksiżka autora-Niemca?
Schafer podaje genezę obozów  

koncentracyjnych. Gdy Hitler o- 
bejmował w ładze polityczną, 
„dziesiątki tysięcy  zrozpaczonych 
um ysłów, tracących wiarę w  do­
tychczas wpajane im doktryny, go 
towe były  w ażyć sie na wszelkie 
czyny, podyktowane jedynie _ de­
zorientacja i brakiem skrupułów". 
Aby zapobiec krwawym  konflik­
tom. które w następstwie takiego 
stanu um ysłów m ogły sie naro­
dzić. „spontanicznie, bez specjal- 

! nych nakazów rządu, formowały 
sie obozy koncentracyjne".

Obóz w  Oranienburg był dzie­
łem szturm owców hitlerowskich. 
Zarządzali nim przez szereg miesie 
c y  na w łasoa odpowiedzialność. 
Jest to ważki moment dla zrozumie 
nia charakteru obozów  koncentra­
cyjnych.

SchSfer stara sie usilnie, by 
przekonać, że narodowi socjaliści 
nie kierują sie małostkowa żądzą 
rewanżu, lecz chcą jedynie „za­
wrócić uwiedzionych fałszem dok 
tryti Niemców do kadr hitleryz­
mu". Rozróżnia dwie g ru p y  „poli- 
tykującej ludności": przyw ódców  
i „omamionych". Przez szereg lat 
ubiegłych, liczne, tysiączne rzesze 
„zwiedzionych", w  w iększości 
bezrobotnych, m iały tylko dwa zh-

w  zgromadzeniach i wiecach. Na­
leżało ten stan rzeczy naprawić. 
Pierw szym  sygnałem  przeobraże­
nia było magiczne słow o, propago­
wane przez hitlerowców: praca. 
Praca była tym wszechwładnym  
środkiem, który przeobrazić mógł 
skrajnie myślących i usposobionych 
„lewicowców" w „prawomyślnych 
obywateli, gotowych do poświęceń  
za Niemcy i Fuhrera".

Marksiści, wdrożeni w dyscypli­
nę i prace obozowa w  Oranien­
burg — jak pisze Schaffer — grun­
townie odmieniali przekonania po 
kilkomiesiecznym pobycie. W  Ora- 
nienburgu stosowano metody ana­
logiczne do tych. które są prze­
strzegane w  hitlerowskich „obo­
zach pracy". Rygor, obowiązek, dy­
scyplina, prosty tryb życia i jedze­
nia. a przedewszystkiem  — praca. 
Słow em : „Odtworzenie w skali ży­
cia pokojowego — warunków ży­
cia podczas wojny". W  tryby takie 
ujęto oddziały szturmowe hitlerow­
ców , a skolei spróbowano wprząc 
w nie miliony social-demokratów i 
komunistów. Schaffer pisze o „rea­
lizacji idei braterstwa całego naro­
du, osiąganej dzięki obozowym  me­
todom w ychowawczym ". Hitlero­
w iec reka w  rękę z byłym  komu­
nista i socjalista pracował nad u- 
rzadzeniami elektrycznemu wodne- 
mi: praca jednała wszystkich w  
„pospólny obóz równych sobie — 
Niemców". Oranienburg — zdaniem 
Schdffera — nie był więzieniem. 
B ył ,.szkołą i kuźnią pojednania".

Przytaczając relacje Niemca o 
Oranienburgu, trudno, oczyw iście, 
poddać ją obiektywnej ocenie. 
Schaffer uważa wszelkie opisy, ja­
kie ukazały sie na łamach prasy za­
granicznej — za kłamliwe i inspiro­
wane przez „wrogą emigrację". 
Rzecz jednak ciekawa: w dyskusji, 
iaka podejmuje z londyńskim dzien­
nikiem „Times", który zamieścił 
cykl reportaży o obozach koncen­
tracyjnych, Schaffer nie przeczy, że

jęcia — pobieranie zasiłku i udział '  w ięźniów  bito. Uważa to jednak za

i Wolał śm!erć samobó czą
niż powolne konanie

DesperacKi czyn robotnica - gruźliKa
W  m ieszkaniu sw em  w  N owym B y­

tom iu (Niedurnego 34) targnął się na 
życie przez pow ieszenie się na pasku 
od spodni przeciągniętym  przez klam­
kę u drzw i sypialni robotnik Emil Ko­
steczka, robotnik, przed kilkunastu mie 
siącami zatrudniony w hucie Pokój.

K osteczka, k tó ry  cierpiał na gruźli­
cę płuc i czul, że nie zniesie m ęczarni 
i p rzedłużającej się z dnia na dzień nie 
pewności dnia strasznej śm ierci gruźli 
ka zdecydow ał się na krok sam obój­
czy. O negdaj przedpołudniem  w ysłał 
on żonę do m iasta i czas jej nieobec­
ności w ykorzysta ł do w ykonania sa­
m obójstw a. Po pow rocie zastała  żona 
stygnące już zw łoki Kosteczki. D enat

nosił się od dłuższego czasu z zam ia­
rem  sam obójczym .

Wycieczka do U o m c h ly
za 50 złotych

Komenda C horągw i H arcerzy  w raz 
z H arcerskim  Klubem N arciarskim  w 
K atow icach organizuje w  czasie od 30 
m arca br. do 4 kw ietnia br. w ędrów kę 
narc iarską  w Czaimohorę. Koszta oko­
ło 30 zł. z koleją, kw ateram i i u trzy­
maniem. Udział b iorą in struk to rzy  o raz  
członkow ie H. K. N.

W yjazd dnia 30 m arca br. o godz. 
6-49. P ow ró t z 3 na 4 kw ietnia w  no­
cy. Zgłoszenia najdalej do 20 bm ul. 
Podgórna 7. V p„ K atowice oraz u 
p rezesa klubu ul. G raniczna 12 m. 2. 
(druh J. W nęk). T am że w szelkie in­
fo rm acje

„zrozumiałe ł usprawiedliwione". 
Ma to być rewanż: „W szyscy  
hitlerowcy — pisze Schaffer — w  
ciągu lat podlegali prześładowa- 
riiom". Na tern, końcowem oświad­
czeniu autora, załamuje się linja 
książki — o w ychow aw czym , a 
nie karnym charakterze obozów kon 
centracyjnych.

 *  -M- * --------------

Wojewoda
dr. G rażyński 

w stolicy
Od dnia w czorajszego baw i w  W a r­

szaw ie w spraw ach urzędow ych w oje 
w oda śląski dr. G rażyński.

P o b y t p. w ojew ody w  W arszaw ie 
pozostaje w zw iązku ze spraw ą uzdro 
wienia gospodarki w zakładach Wsipót 
noty  Interesów , k tóre jak wiadomo 
zw róciły  się do w ładz sądow ych o 
rozciągnięcie nadzoru sadowego-

  * -*  •  --------------

. Zakon przywiifrttt"
T rzetvet Rzeszy

Jak  donsi p rasa  berlińska, kanclerz 
H itler zam ierza w najbliższej p rzy ­
szłości powołać do życia t. zw. „za­
kon przyw ódców ", do którego wejdą 
jako członkow ie najw ybitniejsze jed* 
nostki z obozu narodow o-socjalistycz- 
nego.

Godność członka ,,zakonu przyw ód­
ców " nadaw ana będzie osobiście przez 
H itlera w yłącznie tyl'ko takim  jednost 
kom , które od początku istnienia ru* 
cbu narodow o .socjalistycznego  do te ­
go s tro n n e tw a  należały  i oddały spe­
cjalne usługi dla zw ycięstw a idei na» 
rodowo-soojaM stycznej w Niemczech.

Nowa ta  Instytucja będzie stanow iła 
niejako gw arancję  stałości reżimu hit­
lerowskiego i będzie — niezależnie od 
rządtu — w yw ierała w ybitny wpływ na 
kształtow anie się program u politycz­
nego „Trzeciej R zeszy".

| R o s z e n i a  QR0PF |
WIOSNA W GÓRACH! Wśród nie­

zmąconej ciszy górskiej odpoczywają 
idealnie nadwyrężone nerwy. Odpoczy 
nek znajdziecie w wygodnym pensjo­
nacie „Żorlina". Żegiestów — Zdrój, 
woj. krakowskie. Pokoje z całodzien­
nym nierws70rzednem utrzymaniem od

ZAMIENIĘ dom mieszkalny z war­
sztatem i dużym chlewem, nadający 
slq dla rzemieślnika lub handlowca w 
Zabrzu (H ndenburg) przy Guldostras- 
se 30 — na taki sam obiekt na terenie 
wojew. śląskiego, w pow. katowickim, 
świetochłowickim wzgi. lublinieckim. 
Zgłoszena kierować: K. Baron. Lubli­
niec Mickiewicza 23.

PANIOM I PANOM dobrze prezen- 
tującym się, inteligentnym, w ym ow ­
nym j sumiennym powierzymy nasze 
przedstawicielstwo. Wysoka prowizja 
zapewniona. Zgłoszenia „Gdynia". Ka- 
tnw W  <!nkr>lsk3 3

RZEŻN1CKIE PRZEDSIĘBIORSTWO  
kompletnie urządzone z budynkami w  
większej miejscowości woj. śląskiego 
sprzedani lub wydzierżawię natych­
miast. Zgłoszenia pisemne do admini­
stracji „N. Czasu", Katowice, pod 
„K. W. K.“.

ABONAMENT miesięcznie w adm nistracji wzgi. zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275, lrran. wiersz l lamowy opwowy U 250  
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr.. drobne 15 groszy za wyraz W n'edzie e i dnii świąteczne 25 proc drożej.
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